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I. te u ilaństtt
D nia 3go bm. odbyło  się u ro czy ste  oddan ie szkół 

dub lańsk ich  pod bezpośredni z a rz ą d  kra jow y.
Ze strony  W ydzia łu  krajow ego b y ł J E . m arszałek  

h r . W odzicki, tudzież członkow ie W ydzia łu  pp. h r. 
B aden i i W ereszczyński, k u ra to ró w  dla szkó ł d u b lań ­
sk ich  rep rezen to w ali c. k. R adca N am iestn ic tw a O r- 
leck i i p. M arian  H oppen, zaś T ow arzystw o gospodar­
skie pp. A braham ow icz , B o ja rs k i, K ulczycki i G re- 
liński.

Po odbytem  nabożeństw ie w k ap licy  zakładow ej 
i  p ięknej przem ow ie ks. L ew an d o w sk ieg o , d łu g o le ­
tn iego  k ap e lan a  szkó ł dublańsk ich  udali się Z grom a­
dzeni do jednej z sal w ykładow ych, gdzie pan A b ra h a ­
m ow icz, jak o  w iceprezes T ow arzystw a gospodarskiego, 
p ierw szy  za b ra ł głos.

W przem ów ieniu  tem  podniósł p rzedew szystk iem  
mówca, że jeże li z pożegnaniem , k tó re  im ieniem  T o­
w arzy stw a gosp. oddaje profesorom  i uczniom szkó ł

dub lańsk ich , łączy  się zapow iedź dalszego rozw oju  
tych  zak ładów  i to  n a  s ta le  u tw orzonych podstaw ach , 
jeżeli pożegnanie to  nasuw a ca ły  sze reg  w spom nień  
pełnych  uznan ia  d la  ty c h ,  k tó rzy  czynn ie  do p o w sta­
nia szk ó ł du b lań sk ich  p rzyczyn ili się, i m iłych  i pa­
m iętnych  dla tych , k tó rzy  spraw am i Z ak ładów  d u b la ń ­
sk ich  zajm yw ali się, to niem niej p ożegnan ie  to w k ład a  
obow iązek oddania należnej czci ty m , k tórym  szk o ły  
dub lańsk ie  najw ięcej zaw dzięczają.

W  rzęd zie  ty ch  mężów staw ia  mówca na p ie rw - 
szem m iejscu JO . ks. L eona Sapiehę, k tó ry  jak o  p ie r­
wszy prezes galic. Tow. gospodarsk iego , by ł p ierw szym
i głów nym  założycielem  szko ły  d u b lań sk ie j, k tó ry , co 
wiecej w czasach, gdy Z a k ła d  ten  zag rożony  z zew n ątrz , 
n iem ający  poparcia  z k ra ju ,  is tn ia ł  ja k  gdyby n a  to , 
ażeby dźw igał grzech p ierw orodny  w in poczęcia swego 
z gorących  p a tryo  tycznych  chęci ziem ian naszych , że 
w ty ch  to  c iężk ich  chw ilach niesionem i ofiaram i u trz y ­
m ał szk o łę  clublańską, d a ł jej m ożność d o czek an ia  s ię  
dn ia dzisiejszego.

D rugim  z rzędu  m ężem , k tó rem u  szk o ły  d u b lań ­
sk ie  bardzo  wiele są w in n e , je s t J E .  h r. K aźm ierz

Bospflarstwo wiejskie w Anglii.
(Ciąg dalszy.)

V II I . H o d o w la  b y d ła  r o g a te g o .

Ponieważ sery angielskie z wybornego swego smaku 
słyną w dalekim świecie, nie odrzeczy będzie, zdaniem naszem, 
poznajomić czytelnika z manipulacyą, jakiej przy fabrykacyi 
tego produktu trzymają się Anglicy. Względnie do sposobu 
fabrykowania, ser angielski da się podzielić na 4 główne ga­
tunki: C lio d  d a r , C h e s h i r e ,  G lo u c e s te r  i D e r b y s h i r e ,  
z których pierwszy wyrabiany w miejscowości tej samej na­
zwy w okręgu Północnym Somerset jęgt najulubieńszym serem 
Anglików, czyli jak go nazywają - „najlepszym na kuli ziem 
skiej“. Największa fabryka tego’ sera (Choddar) jest u Mr. 
Harding’a w Marksburg pod R ^ h , Somerset. Manipulacya 
tam jest następująca: Mleko z wieczornego udojuu stawia się na 
noc w naczyniach, w których stygnie; rano zbiera się zeń 
śm ietana, która z przymieszką małej bardzo ilości mleka

ogrzewa się do 100° F. Tak ogrzaną dolewa się do takiej 
ilości rannego mleka, aby to ostatnie osiągło 80" F. To do­
piero mleko ustawia się w wielkiem naczyniu, dodaje pod­
puszczki, przerabia i czyści starannie, wreszcie całe naczynie 
umieszcza się w kotle z wodą, którą ogrzewa się do 100" F, 
rozdrabnia się kawałki zbitego twarogu i odlewa się gorącą 
serwatkę, z której nazajutrz zbiera się tłuszcz i przerabia na 
masło; a takim sposobem można liczyć od krowy tygodniowo 
6 do 8 uncyi masła. Tworóg (kwarg) zbija się w wielkie 
sztuki, ochładza się i poddaje ciśnieniu, poczem znów się roz­
drabnia , gdy już ochłodnie i dodaje się soli (2 fun ty ’na 1 
centiweight). Tak przerobiona masa pakuje się w beczki i 
poddaje pod prasę, cisnącą 18 centiw. (około lOOCĘkilogr.) 
Co dzień zmienia się płachty, w których się ser zaw inięty' uci- 
ska, po trzech dniach wychodzi robota z pod prasy i przenosi 
się do serkami, gdzie codziennie bandażuje się (obwija świe- 
żem płótnem) ; i obraca przez przeciąg 3ch nocy czasu, po 
którego upływie ser jest już zupełnie dojrzałym. Cena 1 cen­
tiweight sera Choddar z Marksburg wynosi 4 funty szterlg. 
(co wynosi 1 kilogr. około 49 centów a. w.) Tu nadmienić 
wypada, że izba, w której ser się przechowuje, musi być do 
-j- 65° Fahr. ogrzaną.

Jako dodatek do powyższego pozwalamy sobie podać 
ogólne warunki jednej z największych fabryk se ra , prowa-
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K rasick i.  Pod jego to prezesostwem  dokonano n a jw a ż - ; 
n iejszych organizacyi w Z ak ład z ie  dublańśkim , on to 
u m ia ł  p r z y  nader  szczupłych  środkach  u trzym ać szkołę 
d u b lań sk ą  fih wysokości jej zadania, on nareszc ie  zdo­
ł a ł  u trzym ać Tow. gósp. m atkę  Z a k ła d u  dublańskiego 
w śród  na j trudn ie jszych  okoliczności. O trzecim  z kolei 
śp. profesorze Ż e lk o w s k im , k tó ry  p ierw szy  św ia tło  
n a u k i  rzu c ił  w tym  Zak ładzie ,  czy potrzeba o b sz e rn ie j ; 
wspom inać, czyż nie będzie najodpowiedniejszym a naj­
więcej o zasługach  Jeg o  świadczącem wspomnienie, gdy j  

powiem, że znaczniejsza część dzisiejszych p ro fe so ró w ! 
d u b łań sk ich  są Jego  u c z n ia m i !

Następnie mówca porów nując dzisiejsze stosuuki 
Z a k ła d u  dub lańskiego  z daw niejszym i d o d a je , że za- 
k ład ,  k tó ry  często w alczył z t ro ską  codziennego życia, 
k tó ry  m usiał do miary  skąpo mu wymierzonych z a s i ł - ; 
ków  p rzy k raw y w ać  udzielane nauki, k tó ry  nie zawsze 
m óg ł robić jak  chc ia ł  i p o trzeb y w ał,  lecz ty lko ja k  j 
mógł, k tó ry  jednem  słowem s ta ł  poświęceniem, s ta ł  
zaparciem  się tych  co nim k ierow ali i tych  co w nim 
n au c za l i ,  m ia ł  prawo być pobłażliw ie  sądzonym, dziś 
p raw o to zn ika , a w miejsce jego powstaje inne, to 
j e s t  p raw o kra ju , w y m ag a ją ce , iżby Z ak ła d  ubogiemi 
siłam i jego u trzym yw any, d o s ta rcza ł  wykszta łconych 
gospodarzy  wiejskich, k tó rzy b y  um iejętną rę k ą  p row a­
dzili  ro ln ic tw o k ra jow e na drodze postępu,

Coż więc potrzeba, ażeby  się tem u na js łu szn ie j­
szemu p raw u  zadość s ta ło ,  ażeby nadzie je p rzy w iązy ­
w ane  do szkół dub łańsk ich  urzeczyw istn ione być 
mogły  ?

Oto szanowni panow ie!  czynnego u d z ia łu  tych 
w szystk ich , k tó rzy  w pośrednim  s tosunku  do Z a k ła ­
dów dub łańsk ich  zostają  , za tem  ta k  dobrze k ie ro w n i­
ków, jako też  nauczających  i pobiera jących  nauki.

Że udzie lana  n au k a  w tych zak ład ach  powinna 
być o p a r tą  na znajomości i p o trzebach  k r a j u ; że 
uczniowie ty ch  Z ak ładów  powdnni dobrze wiedzieć, że

teorya  jes t  ty lko  osnową, w k tó rą  każdy wyszedłszy 
na  pole p ra k ty c zn e ,  w rab ia  nić swej czynności s to ­
sownie do warunków  w jak ich  pracuje  i do zdolności 
swych indywidualnych; że wreszcie obow iązki ich nie- 
zam y k a ją  się w ciasnych g ran icach  tego Z ak ładu ,  do­
wodzić n iepotrzebuje.

Z resz tą  usiłow ania  dotychczasowe profesorów du- 
b la ń s k ic h , ich przyw iązanie  do Z a k ła d u ,  w k tó rym  
nauki udzielają, ich  zdolności i nauki,  wreszcie prow a­
dzenie się obecne młodzieży, pozw alają  mi wrvrzec 
n a d z ie ją , iż szkoły  dub lańsk ie  spe łu ią  należyc e swój 
obowiązek i uczynią  zadość najis to tn ie jszym  potrzebom 
krajow ym . Szczęść im też Boże w tej pożytecznej 
p racy  !

N astępnie  przem ów ił h r .  W o d z i e  k i  zw raca jąc  
się głównie do młodzieży. Zachęcał ją, aby w p racy  
n ieus taw ała ,  a p rz e s trze g a ł  zarazem, ażeby uczniowie 
wychodzący z Z ak ła d u  nie dali się powodować pewnej, 
często się zdarzającej zarozumiałości, iż ukończywszy 
szko łę  ro ln iczą , są już zupełnym i gospodarzami. Szkoła  
daje ty lko podstaw ę n a u k o w ą ; doświadczenie jakiego 
w szkole się n a b y w a ,  nie w ystarcza  jeszcze, aby go ­
spodarz  wychodzący ze szko ły  by ł  już  zupełn ie  ukw a- 
lińkowany. N aw et n&jgruntowniej w ykszta łcony uczeń 

■ szkoły  dublańskie j  może się jeszcze wiele nauczyć od 
posiw iałego w swym zawodzie karbowego. P rzy p o ­
m niał  uczniom, że obrawszy zawód rolniczy, będą nie- 
ty lko  ro ln ikam i, lecz obyw atelam i k r a ju ,  k tó rzy  mają 
w ażną do spełn ien ia  m isyę w ze tkn ięc iu  się z ludem 
w łościańskim , pouczać go i podnosić, aby za trzeć nie­
n a tu ra ln y  p rzedz ia ł  nieufności, j a k a  is tn ie je  n ies te ty  
m iędzy ludem a  w ars tw am i oświeceńszych. Dalej m a r ­
sza łek  upom ina profesorów, ażeby uiety lko w godzi­
nach  w yk ładow ych  m łodzieżą się zajmowali i w yraz i ł  
zarazem  uznanie dyrek to row i i profesorom za ich do­
tychczasow e prace  i usiłow ania. Z w raca jąc  się do ku- 
r a to ry i  m arsza łek  n ad m ien i ł ,  iż ty lko  za jej pomocą

dzonej wspólnemi siłami przez umyślnie zawiązane w tym 
celu towarzystwo, mianowicie fabryki w Holnes pod Ashbourne, 
Derbyshire.

1) Osoby, które zobowiązały się dostarczać do powyż­
szej fabryki mleko, mają dostarczać dwa razy dziennie czyste 
mleko od wszystkich swych krów, z wyjątkiem tylko tej ilo­
ści mleka, która na domowe potrzeby dostawcy jest potrze­
bną. Obowiązek do dostarczania trwa przez cały sezon, o które­
go początku i końcu dostawca zawiadomionym będzie przez 
zarząd fabryki we właściwym czasie.

2)  Nikt inny mleka "dostarczać nie może, a serkarz ma 
prawo nie przyiąć mleka, któreby było bądź to złej jakości, bądź 
zebrane, bądź kwaśne, brudne lub w inny sposób zanieczy­
szczone było.

3) Mleko od krowy, która się ocieliła, może dopiero 
być po Jeb dniach po ocieleniu prżyjętem.

4) Czas przyjmowania mleka w fabryce naznacza się od 
J/j6 do */j 8 rano i od 5ej do 7 godziny wieczorem codziennie.

5) Służące do przewozu mleka, naczynia i statki jak
niemniej wszelkie utensylia powinny być czyste i apetycznie 
utrzymywane.

6) Serkarz obowiązany jest prowadzić jak najdokład­
niejszy rachunek posyłanego do fabryki mleka osobno z ka
żdym dostawcą, a nadto winien wykazać na żądanie dostawcy

ilość sera z jego mleka otrzymanego; każdemu wspólnikowi 
pozostawia się prawo kontroli powyższych warunków.

Głównym celem hodowli bydła rogatego w Anglii, jak 
to już wyżej nadmieniliśmy, jest o p a s .  To też Shorthorny 
pomimo, iż mlecznością wcale się nieodznaczają, uważają się 
jednak jako jedne z lepszych zwierząt z powodu swojej wagi. 
Z badań przedsiębranych przez klub Smiethfield na jednej 
z ostatnich wystaw zwierząt opasowych w Londynie okazały 
średnią wagę w funtach:

z ras Devon Hereford Shorthorn 
Woły młodsze niż 2 1/* lat 819 995 1033

„ „ 3 1/* „ 900 1000 1260
„ starsze niż 3 '/4 ,, 1017 — —

krowy młodsze niż 4 „ 800 1090 1143
' Na opas stawia się tu zwierzęta w jesieni i na wiosnę ; 

podczas gdy w zimowem półroczu pasą się one burakami, 
makuchami i słomą, a w Szkocyi prawie wyłącznie burakami 
i słomą, w półroczu letniem wystarcza w tym celu trawa. 
W ostatnim razie wybiera się w tym celu zachodnio górskie 
bydło, które najlepiej umieią pastwiska zużytkować, a które 
przytem dostarczają w \ bornej jakości mięsa, które jest b a r ­
dzo poszukiwanera. W ogóle używają się do wypasu woły 2 lub 
3 letnie. Ilość paszy, jakiej przy wypasie spotrzebowywa po- 
jedyńcza sztuka, trudno jest oznaczyć, ponieważ pasący także
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spodziewa się być pożytecznym zakładowi. P iękna mo­
wa m arszałka, k tórą  tu jedynie z pamięci streszczam, 
bardzo dobre na wszystkich wyw arła  wrażenie. Widać 
z niej było, iż obejmując zakład  m arszałek, ma za­
m iar otoczyć go troskliwą opieką, i szczerą dla niego 
żywi życzliwość.

Po m arszałku zabra ł  głos dyrektor zakładu pan 
S t r u s i e  w i c z  W krótkich słowach przypomniał 
dzieje tego zakładu w roku 1854 ufundowanego, wy­
raził  następnie nadzieję, iż po przejściu jego na kraj, 
zak ład  będzie w stanie zadość uczynić wszelkim wy­
maganiom tegoż, wreszcie podziękował marszałkowi i 
członkom W ydziału krajowego za staran ia  ich skie­
rowane dla dobra szkół dublańskich, polecając takowe 
dalszej opiece.

W  końcu przemómił jeden z uczniów p. Dr K.
„Niech mi wolno będzie być tu  w kilku słowach 

tłómaczem uczuć młodzieży i podziękować tym, którzy 
się dotąd nami opiekowali, za ich dobre czyny, tym 
zaś, którzy się nami na przyszłość opiekować będą, 
za ich dobre chęci, wyrażone w tej chwili w przemo­
wie p. M arszałka. Z b jącem sercem oczekiwaliśmy 
chwili, kiedy ta nasza szkoła stanie się krajową, 
kiedy głos kraju, którego Ty, panie Marszałku, jesteś 
wyrazem, powoła nas do zajęcia miejsca wpośród mło­
dzieży, k tórą  się kraj op ieku je , na wykształcenie jej 
łożąc grosz ciężko zapracowany. Stanie się to dla nas 
nową pobudką do pracy, której cel wzniosły i ważność 
pojmujemy, pobudką do spełnienia w przyszłości obo­
wiązków, których teraz od nas żądać będzie miał 
kraj podwójne prawo. Było to dotychczas anomalią 
niejako, że kraj nasz bez zaprzeczenia głównie ro ln i­
czy, nie posiadał n a  w ł a s n o ś ć  szkoły, kształcącej 
przyszłych pracowników do zbierania plonów na o j­
czystej niwie. Dwudziestoletnie istnienie naszej szkoły 
opierało się głównie na dobrej woli kilku obywateli,

którzy popieranie jej zaliczali do swych ważnych obo­
wiązków. Dzięki też ich staraniom szkoła nasza prze­
trw ała  dotychczas i doczekała się powszechnego uzna­
nia przez kraj, a ten daje tęgi) teraz dowód, przyj­
mując ją pod swą ojcowską opiekę, Stać się godnymi 
tej opieki będzie naszem pierwszem staraniem, wy­
kształcenie w sobie sił do spełnienia obowiązków, ja ­
kie na nas włożycie, naszem głównem zadaniem. Nasze 
serca młodzieńcze potrafią gorąco odczuć dobre nam 
teraz wyrządzone, potrafią wdzięczność swoją odpłacić 
czynem w przyszłości. Dziś jedyny tu  polski rolniczy 
zakład, jedyny, gdzie nam wolno myśleć, czuć, mówić 
po polsku. To też gromadzi się do niego młodzież 
ze wszystkich stron naszej biednej ojczyzny, aby się 
tu swobodnie oddawać pracy, wzbronionej nam gdzie­
indziej przez wroga. A więc w imieniu tej polskiej 
młodzieży, dziękuję Ci panie M a rsza łk u , dziękuję oraz 
tym wszystkim, których usilnym staraniom zawdzię­
czamy spełnienie dziś tego uroczystego dla nas aktu. 
Daj Boże, aby z dniem dzisiejszym rozpoczęła się dla 
nas nowa era pomyślności i zapisała się po wsze 
czasy niezatartemi głoski w dziejach naszej polskiej, 
rolniczej s zk o ły !

Poczem zwiedzono dokładnie Zakłady i gospodar­
stwo dublańskie, jak  niemniej odbyto egzamin w szkole 
parobków, świadczący jak zwykłe o wielkiej użytecz­
ności tej szkoły.

i.
Produkcya masy organicznej w roślinach, a więc 

wytwarzanie drewna, l i ś c i , kwiatów lub owoców od­
bywać się może tylko po przyswojeniu pewnych związ­
ków nieorganicznych, k tóre też nazywamy pożywie-

o niej nie wie. Jeden ze sławniejszych gospodarzy w A nglii 
dawał na jedną sztukę dziennie następującą racyę, która wy­
daje nam się nieco za silną:

30 ft. pokrajanych buraków pomieszanych z wielką ilo­
ścią  sieczki,

12 ft. m ąki bobowej i makuchów,
1 ft. śrótu i k iełków  słodowych,
■/., ft. rozmoczonego siemienia lnianego,

składającej się1 ft. przymieszki pobudzającej apetyt 
z rozmaitych ziół.

Kartofle na paszę w Anglii używają się nadzwyczaj rzadko. 
Opas trwa 3, 4 aż do 6 m iesięcy, a nawet rok cały i dwa 
la ta , jeżeli zwierzęta wypasają się na wystawę, na okaz; 
wówczas zwierzę dochodzi do tak kolosalnej wagi, źe ledwo 
na nogach utrzymać się  m oże, jak to np. sami m ieliśm y spo­
sobność widzieć w farmie W indsor (Norfolk), gdzie dwojo cie­
ląt z rasy D evonshire już ważyły po 9 centiweights (około 
458  k ilo g r .) , a m usiały dla zdrowia być wypędzanemi na 
przechadzkę, na której ledwo m ogły się ruszać z powodu 
cgromnej stosunkowo swej wagi.

Przy tej sposobności nie możemy się wstrzymać od od­
malowania obrazu znakomicie urządzonego zarządu w farmie 
Tipperty pod Aberdeen, będącej własnością Mr. Won. Mur­

ray. Tu w łaściciel dla ludzi pasących bydło następujące wy­
dał przepisy tyczące się robót około b y d ła :

Czyszczenie stanowisk ma trwać m inut 10 po 6tej godz. rano 
karm ienie bydła turnipsem „ „ 20  „ 7ej „ „
czyszczenie obory „ „ 10 „ 7ej „ „

„ bydła „ 30  „ 7ej
podścielanie słom y pod bydło „ „ 45 przed 8 „ „
usciełanie „ „ „ „ » „ » 8 „ „
krajanie turnipsu „ „ „ „ 11 „ „
karm ienie bydła turnipsem „ „ 30  po 11 „ „
znów ściółka „ „ 15 przed 12 „
obiad dla ludzi do 2 po poł.
czyszczenie bydła „ * 30 po 3ej „ »

„ stanowisk i karm ienie „ —  do 4tej „ „
„ stajni „ 30 po 4tej „ *

podściółka „ 15 przed 5tą „ „
podwieczorek dla ludzi „ —  do 7ej „ „
karm ienie makuchami lub rozm o­

czonym owsem „ 30 po 7ej „ „
znów ściółka „ —  do 8ej „ „

Oprócz tego każdy ze skotarzy tj. dozorujących bydło  
obowiązany jest powierzone opiece swojej sztuki wym yć raz 
na 2 tygodnie wypędzić je na przechadzkę, nadto powinien
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nięm  roś l in  w ogóle. Zw iązki te są : kw as  węglowy; 
am oniak ,  t lenek  potasu, t lenek  wapniu, tlenek magnezu 
i  k i lk u  jeszcze innych związków, k tó re  w różnych po­
łączen iach  przez roś liny  pobierane bywają. Wielkiemi 
sp ichrzam i, z k tó ry ch  rośliny swą żywność czerpać 
m o g ą ,  są a tm osfera  i ziemia czyli gleba. Nieliczne 
zw iązki, k tó re  atm osfera  roślinom d o s ta rc za ,  uważać 
m ożna śmiało jako niewyczerpalne, gdyż uby tek  j a ­
kiegoś zw iązku  zużytego przez rośliny, nadgrodzonym  
byw a jednoczesnym przyby tk iem  do tego s to p n ia ,  że 
jednosta jność  sk ład u  atm osfery, w naszym w ypadku 
możemy powiedzieć, jednostajność wydatności (żyzności) 
a tm osfery  ulega tylko c h w ilo w y m , na życie roślin  
wcale n ieoddzia ływ ającym  zmianom. A tm osfera  jes t  
w ięc spichrzem n iew yczerpalnym , gdy zapasy w ziemi 
są  ograniczone i u legnąć mogą w yczerpaniu , jeżeli 
masę przez  rośliny s p ro d u k o w a ń ą . g łów nie  łodygi 
zielne, liście lub ow oce ,  zab ie ram y z m ie jsca ,  gdzie 
pow sta ła .  Stosuje się to zarów no do roślin  zielnych 
ja k  drzewiastych.

D la  dzikich drzew np. w lesie, w y s ta rcza  zw y­
k le  zapas  pożywienia w ziemi zaw artego , g łów nie 
z tego pow odu , że opadające  i na miejscu pruchuie- i 
jące  g a łązk i  liście naw et owoce zw raca ją  ziemi nie 
ty lko  t o ,  co z niej d rzew a na ich produkćyę pobrały , 
a le  i pew ną  nadw yżkę  jej przynoszą w tern, co kosz­
tem zw iązków z atm osfery pobranych  pow stało  i co 
jako  pruchnica jak iś  czas żywności korzeniom  d os ta r­
czać będzie. Inaczej u drzew owocowych, w sadach. 
W p raw d z ie  i tu ta j  liść opada i p ruchn ie je  na  m ie j­
scu, ale  gleba nie otrzym uje przezto  zw rotu  tego, co 
zw ykle  t r a c i ,  zważywszy, że w sadach  często koszą 
trawę, a głównie, że drzew a owocowo nie tyle na pro- 
dukcyę liści, ile n a  p rodukćyę  owoców zużyw ają związki 
pożyw ne, pobrane  z pow ie trza  i ziemi. Jeże l i  pomyśli-

gnojarnię utrzymywać w należytym porządkn i o 8ej godzinie 
wieczorem, jeżeli młóci się, stanąć do młocarni.

Tu jeszcze raz powrócić sobie pozwolimy do kwestyi 
wystaw bydła wszelkiego rodzaju, jako środka przyczyniającego 
się do podniesienia hodowli zwierząt domowych. Takowe 
w W. Brytanii rozwinęły się do najwyższego stopnia. Nam 
się zdaje, iż niepotrzebujemy dowodzić ich ważności, lecz 
tylko życzyć, aby i u nas stały się częstszemi i ogólniejszemi. 
Znakomity ich skutek w pobudzeniu do uznawania dobrego 
postępowania, w nauczaniu, w usunięciu wielu przesądów, 
w pobudzeniu do naśladownictwa i rozwoju nowych odkryć i 
idei przez hodowców w zbliżeniu się i poznaniu tych osta­
tnich itd. nie podlega, zdaniem naszem, wątpliwości. Rozumie 
się że początek jest bardzo trudnym, że potrzeba tu wielkiej 
wytrwałości i poświęcenia, a nawet przypuścić można, że udział 
w przedsięwzięciu takiem z początku "będzie bardzo nieliczny. 
Lecz przed trudnościami, jakie miejscowość, transport, odpo­
wiednie urządzenie podobnych wystaw mogą przedstawiać, nie 
powinniśmy ustępować; o odpowiednich premiach tak poje­
dynczy chętni członkowie naszego społeczeństwa, jak stowa­
rzyszenia z nich złożone, wreszcie gminy, w których wystawy 
mają się odbywać, powinny pomyśleć, tak jak się to dzieje w An­
glii ; wreszcie państwo, na którego barkach podobne obowiązki 
bezwątpienia ciężą, może i tu przyczynić się do ogólnego dobra.

Co do aranżowania podobnych wystaw, angielskie po­
winny za wzór służyć.

mv, nie uwzględnia jąc już naw et traw y, że w zb iera­
nych  owocach zab ie ram y glebie każdą razą  pewną 
ilość związków z niej pochodzących, ła tw o  przyjdziem y 
do w niosku ,  że gleba sadu musi się s tawać po k aż ­
dym zbiorze owoców uboższą. Zubożenie tak ie  odbywa 
się wprawdzie powoli, w ziemiach żyznych naw et n a d ­
zwyczaj pow oli, ale się odbywa i ostatecznie każda  
chociażby początkowo najżyźniejsza ziemia jeżeli o g ran i­
czoną będzie jedynie na  swrnją zawartość, musi s tracić ta k  
dalece na żyzności, że d rzew a owocowe zaczną mniej 
rodzić, poczną słabnąć , w końcu stopniowo w yg iną .  
Stopniowemu, ale g run tow nem u wycieńczeniu g leby 
p rzyp isać  także n a 'eży  częste uieudaw anie się m ło­
dych drzewek, posadzonych n a  miejscu obum arłych  albo 
w yrzuconych s ta rych  owocowych drzew.

Często m ożna jednak  widzieć, że tam, gdzie d r z e ­
wa owocowe róść dalej n iechcą ,  dzikie drzew a je sz ­
cze bardzo dobrze rosną , ziemia więc chyba nie w y­
cieńczona? — R zeczyw iśc ie ,  ziemia nie je s t  absolutnie 
żyzności p o z b a w io n ą . a le  zaw artość  jej, w ystarcza jąca  
dla drzew dzikich, zużyw ających  przecięciowo bardzo 
mało związków m inera lnych , nie w ystarcza dla zaspo­
kojenie potrzeb drzew owocowych. D rzew a owocowe 
są bowiem w tym samym s tosunku  do gleby, co inne 
u p raw ne  rośliny  np. pszenica lub buraki,  k tó ry ch  n ie '  
udaw anie się na jak im ś kaw ałku , n ie  w yklucza poro 
stu  roślin  dzikich, zadaw aln ia jących  się o wiele m niej­
szą ilością związków pożywnych, bo nie potrzebujących 
w y tw arzać  stosunkowo ogromnej ilości ziarn  lub mięsi­
s tych  korzeni.

B ardzo pojedynczym  sposobem unikniem y pow yż­
szego wyjałow ienia  g leby pod drzewam i owocowemi i 
szkód z niego wynik ających, jeżeli naśladow ać będzie­
my ro ln ików  i ogrodników, k tó rzy  od n iepam iętnych  
czasów wiedzą, że chcąc mieć reg u la rn e  i obfite plony

Jedną tylko ciemną stronę mają one w Anglii i to wła­
śnie tę ,  która właśnie liczy w Anglii do szczególnych przy­
miotów wystaw podobnych i jako taka tj. jako szczyt kultury 
krajowej w angielskich pismach jest podnoszoną. Jest to, że 
się tak wyrazimy p r z e c e n i a n i e  pod względem użyteczno­
ści sił zwierzęcych, szczególnie co się tyczy opasu. Ona pra­
wie nie do uwierzenia wytrwałość i trudy, których angielsai 
hodowca nie żałuje dla zwierząt mających iść na wystawą, ma 
się rozumieć zasługuje na publiczną pochwałę, premię itp. 
lecz także jest zrozumiałem, że musi mieć granice, że tako­
wych przeehodzić bez szkody dla kieszeni hodowcy nie może. 
Boć nie jest to już natuiałnym rozwojem organizmu, jeżeli 
zwierzę, jak to na każdej angielskiej wystawie widzieć można, 
jeżeli zwierzę , powtarzamy, nie może bez obcej pomocy na- 
naturalnych swych funkcyi wypełnić, nie może się poruszać, 
lub jeżeli nawet traci kształty właściwe swojemu rodzajowi i 
jak np. Świnia traci zupełnie prawie swe nogi, a raczej ukry­
wa je w tłuszcza, w którego bryłę samą się zamieniła. Są to 
ostateczności, które za objawy ciekawe lub za doświadczenia 
fizyologiczne mogą uchodzić, nigdy jednak nie mogą służyć nam 
za przykład do naśladowania, nie mogą entuzyazmować jako 
wzory normalnego rozwoju. W tym ostatnim kierunku my mamy 
inne wyobrażenie tak samo, jak nie widzimy potrzeby strzy­
żenia, fryzowania, smarowania tłuszczem szerści zwierząt wy­
stawowych i różnych innych upiększeń ciała zwierząt i bu­
dynków przeznaczonych dla nich. (Dokończenie nastąpi.)
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z pól i ogrodów, trzeba ziemię zasilać nawozami. Ja k  
jedni tak drudzy nie mieli prawdziwego pojęcia o roli 

"nawozów, wiedziano ty lko , że nadają, glebie żyzność 
i używano ich; dopiero w nowszych czasach poznano 
cel użycia nawozów, mianowicie, że w nawozach zwra­
camy glebie to, co przez plony w zbożu, sianie, ja rzy ­
nach i t. p . na zapasach pożywnych traci. Ponieważ 
drzewa owocowe mają, podobne potrzeby co inne ro ­
śliny uprawne, dlatego też i w sadach środkiem dz ia ­
łającym przeciw wyjałowieniu będzie odpowiedne uży­
cie nawozów.

Użycie nawozów dla zasilania ziemi pod drzewa­
mi owocowemi nie jest nowe, a przecież mało gdzie 
wykonywane. Powodem zaniedbania tej czynności jest 
częścią niewiadomość, częścią uprzedzenie, że nawoże­
nie jest szkodliwem dla drzew owocowych. Jeżeliby 
nawożenie było dla drzew owocowych szkodliwem, me 
byłoby używane od bardzo dawna w wielu okolicach 
jak  np. nad Renem i Menem, aniby się upowszech­
niało jak w Badeńskiem lub we Wurtembergu, gdzie 
pod wpływem znakomitego pomologa Dra Lukas 
z Reutlingen umiejętne obchodzenie się z drzewami 
owocowemi weszło prawie w zwyczaj. Zresz tą  bujnie 
rosnące drzewa owocowe wśród grządek ogrodów wa­
rzywnych, gnojonych obfi. ie, są także dowodem, że 
nawozy nie są dla nich szkodliwe. Nie przeczymy je ­
dnak, żeby ktoś uie doznał szkody po użyciu nawozów, 
dlaczego nie —  owszem, mógł sobie nawet poniszczyć 
drzewa owocowe. Zapytajmy go jednak o bliższe oko­
liczności, a wtedy niezawodnie pokaże się, że drzewom 
nie zaszkodziły nawozy jako takie, ale bezmyślne ich 
użycie. Nawozy mogły być w niewłaściwej porze lub 
w ' nieodpowiedniej formie użyte, albo może były  po 
prostu niepotrzebne, bo i to zdarzyć się może.

Ponieważ się zaprzeczyć nieda, że nie jeden za­
miast pomódz, zaszkodził swoim drzewom owocowym 
naw ozam i, nawozy zaś same przezsię szkodliwemi 
nie są, dlatego widocznie przy używaniu nawozów 
pod drzewa owocowe zachować trzeba pewne ostroż­
n o ś c i , mianowicie trzeba wiedzieć co i ja k ,  kiedy i 
gdzie używać, żeby osiągnąć korzyści zamierzone. Za­
gadnienia te przejdziemy kolejno.
1. Co używać jako iiawóa i w jakiej form ie ?

Jako nawóz pod drzewca owocowe używać można 
wszystkie te materyały, które związki dla roślin po­
żywne albo już zawierają gotowe, albo przy swoim 
rozkładzie mogą dać podobne związki. Z pomiędzy 
materyałów nawozowych u nas używanych po ogro­
d a c h ,  należą do pierwszej kategóry i popioły kości i 
komposty, do drugiej nawozy stajenne, gnojówka, od­
chody ludzkie, padlina lub krew.

Przedewszystkiem jednak podnieść muszę, że przy 
wyborze m ateryi nawozowej powinniśmy zwrócić głó- 
mnie uwagę na związki mineralne, tak  zwane popielne, 
do których np. kwas fosforowy lub potaż należą, nie 
zaś na związki azotne, które w nawozach dla drzew 
owocowych powinny podrzędne miejsce zajmować. Ro­

bię dlatego powyższe zastrzeżenie, ponieważ gleba, 
jeżeli obfituje w związki popielne (żywność mineralną), 
z atmosfery pobrać może związków azotnych prawie 
tyle, ile ich drzewa owocowe potrzebują do zupełnego 
wyży wienia. Nie wynika z tego jednak żeby w naw o­
zach dostarczających nowych ilości związków popiel­
nych glebie, nie było wcale związków azotnych —  ow­
szem znajdować się powinny jako ważna część sk ła­
dowa ogólnej żywności roślin, gdyż z atmosfery zwolna 
w glebę przechodzące związki azotne nie znajdą się 
zaraz w odpowiedniej ilości do nowo w glebę z nawo­
zami wprowadzonych związków popielnych. Gdybyśmy 
w nawozach nawet wcale żadnych związków azotnych 
drzewom nie dawali, co przy użyciu zwykłych m ate ­
ryi nawozowych jest zresztą niemożliwe, mniej mieli­
byśmy szkody, niżeli gdybyśmy ich użyli za wieie. 
Szczególnie trzeba się strzedz nadmiaru takich związ­
ków azotowych jakie są np. w urynie lub odchodach 
ludzkich, we krwi itp. Związki te rozkładają  się b a r ­
dzo szybko, wywiązując przytem wielkie iloście amo­
n iaku , działającego szkodliwie na młode korzonki. 
Gnojówka jest równie m ateryą nawozową, k tóra  jeżeli 
jest dobra, zawiera wiele związków azotnych, po w ięk­
szej części już gotowych soli amonowych, i dlatego 
użyta czysta i we większych ilościach działać może 
zabójczo; jeżeli jest odpowiednio wodą rozcieńczona, 

l działa bardzo skutecznie i jest bardzo powszechnie 
| używaną. Tak samo więc jak  z gnojówką postępujemy, 
postępujmy z nawozami bogatemi w wziązki azotne, a 
nawet w rozpuszczalne popielne —  rozrzedzajmy je.—  
Rozrzedzenia zaś dokonuje się nie tylko przez rozpu­
szczenie wodą, ale także przez pomieszanie z pruch- 
nicą lub ziemią. Także użycie mniejszych ilości na pe­
wnej przestrzeni doprowadza nas do tego samego celu.

W ogóle koncentracya nawozów tj. zawartość ich 
w związki rozpuszczalne azotne i popielne, powinna 
być słabą, o wiele słabszą jak w nawozach przezna­
czonych pod jarzyny lub inne rośliny zielne. Reguły 
tej powinniśmy się trzymać dla tego, ponieważ drzewa 
owocowe, stosunkowo do swej masy i przestrzeni jaką  
w glebie korzeniami zajmują, mniej zużywają związ­
ków popielnych i azotnych niżeli rośliny zielne, pewien 
zapas trw a więc dłużej. Przy użyciu skoncentrowanych 
nawozów łatwo zdarzyć się może miejscami przesycenie 
gleby żywnością rozpuszczalną co zawsze może ten 
sam szkodliwy skutek wywrzeć na korzonki, jak  to 
wspomnieliśmy przy amoniaku.

Stosując się do powyższej reguły, nie powinniśmy 
nigdy nawozów używać tak, żeby się z korzeniami 
drzew bezpośrednio stykały, związki pożywne bowiem 
powinny się w korzonki dostawać za pośrednictwem 
ziemi. Wszystko jedno czy nawozy są płynne lub 
stałe. Nawet najbardziej rozcieńczony nawóz płynny 
jest jeszcze za mocny do bezpośredniego przyjęcia 
przez korzenie, tern bardziej nieodpowiedni będzie na­
wóz stały, przy rozk ładzie  dający wiele związków roz­
puszczalnych, bo działać będzie poprostu zabójczo na 
korzonki w ło sk o w a te ; grubsze zaś korzenie, konary
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korzeniowe wprawdzie nie zabije,‘ale może być powodem 
chorób ostatecznie dla drzewa zabójczych. Dlatego nazwać 
musimy bezsensem obkładanie świeżym nawozem sta­
jennym korzeni młodych drzewek na miejsce sadzonych, 
nasypywanie w doły dla nich przygotowane grubej war­
stwy takiego nawozu, albo odgartywanie ziemi w koło 
pnia starych drzew aż do rozgałęzień korzeniowych, 
żeby tam nakładać świeży obornik. Jeżelibyśmy 
chcieli koniecznie młode drzewka sadzone zaopatrzyć 
jakimś większym zapasem, blisko korzeni umieszczo­
nym, wtedy zamiast świeżego nawozu użyć ziemistego, 
zupełnie przetrawionego kom postu, pomieszanego 
z ziem ią, w którą drzewka sadzim y; u starych drzew 
nakładanie świeżego nawozu w przytoczonem miejscu 
jest szkodliwe, użycie zaś kompostu jest bezcelowe, 
jak to zaraz pokażemy.

(Dok n a s i)

O konieczności

K O M A S A C Y I  G R U N T Ó W  W  G A L I C Y 1
przez

K siędza C yryla  lin k  oj e m sk ieg o.

(Ciąg dalszy).

!l. 0  początku złych stosunków agraryjnych.
Niekorzyści w naszej dotychczasowej ustawie agraryjnej, 

mianowicie : chaotyczny podział p a rc e l, wspólność używania i 
obciążenie ziemi serwitutam i, są przeważnie skutkiem  średnio­
wiecznych ustaw agraryjnych, k tóre  jak  inne ustawy ludzko^ 
ści zmieniły się z biegiem czasu, chociaż nie zawsze z praw ­
dziwą korzyścią ludzkości.

By należycie zrozumieć niekorzyści i rzetelnie ocenić 
propozycyę reform , należy mieć dokładną znajomość przy­
czyn powstałych niekorzyści, co znowu tem  trudniej przycho­
dzi, ile, że ludy nie miały pisanych praw w owych czasach, 
gdzie królowie pasanie trzód uważali za najważniejsze zad a­
nie ich stanu. Ustawy więc stare agraryjne polegały na dum­
kach i zwyczajach ludowych u wszystkich narodów i powoli 
dopiero jakieś ustawodawstwo m gliste wywierało swe wpływy 
na prawa publiczne jak  i prywatne, również na ich wzajemne 
stosunki.

Z tego ustawodawstwa wytwarzały się z czasem stosunki ,,aso- 
cyjacyjne“ , na używaniu wspólnem gruntów polegające. Później 
wytworzyło się prawo dzielące ludność pewnej przestrzeni zamie­
szkałej, na wolnych i niewolnych rolników, z tych znowu wolne fa­
milie lub gminy posiadały, niewolne nie posiadały własności 
gruntowej. Na zasadzie posiadan ia , dzielono grunta  między ro ­
dziny „zwyczajnie peryodycznie" w ten sposób, że od czasu do 
czasu nowy podział roli uprawionej między posiadaczy następy wał, 
a bywało i tak , że ziem ia dłuższy czas zostająca pod uprawą, 
stawała się później znowu wspólną własnością. Dopiero tak  
zwane karolińskie ustawy, stworzyły podział znany pod na­
zwiskiem „Trzypolowego", który podział niebył jednakże ści­
śle przywiązany do nazwy swej i dozwalał podpodziałów aż 
do tego chaotycznego roztrzaskania roli, że ostatecznie traci 
rola swój właściwy charakter.

ill. Rozdrobnienie pól.
Już  powszechne utyskiwanie, że rola nieprzynosi cza­

sami pokrycia wydatków, brak kapitału  u rolników w ogóle, 
wnosić każą na błąd leżący w roli lub w jej podziale, jeżeli 
nie wynagradza, częstokroć troskliwej i żmudnej pracy rolnika. 
Rola, to dziecko, któremu, jeżeli się nieda kierunku m oral­
nego lub gdy okoliczności go zw ichną, staje się ciężarem i 
niedołęgą m oralnym , tak  i rola której niedamy, lub okolicz­
ności dać niepozwoią umiejętnej i postępowej uprawy staje 
się ciężarem i niedołęgą rolniczą. Reforma w takim  razie już  
nie jest tyiko „kw estyą pożyteczności dla pojedynczego po­
siadacza", lecz tu  już idzie o Reformy, które „w powszech­
nym interesie k u ltu ry" żądane, i przeprowadzone być muszą.

W gminach naszego kraju  w przeważnej większości leżą 
grunta  w chaotycznym nieładzie tj. grunt do jednego nale­
żący gospodarstwa jest literaln ie roztrzaskany w liczne i od 
siebie daleko oddalone parcele, pomieszane w tym samem 
nieładzie z parcelam i innych gospodarstw.

K atastralne mapy Galicyi na wystawie wiedeńskiej zwra­
cały tem  szczególną uwagę, że wykazywały 18 do 20 na 40 
parcel wjednej gm nie i jednego posiadacza, do których tenże 
niem iał żadnego przystępu —  ja  upewniam, że mając 56 
morgów w 28 parcelach, mam 11 morgów takich ról, do k tó ­
rych tylko balonem jest możliwy przystęp. Dwór ma takich 
ról około 40 morgów —  nadto niemoźe korzystać z pastw i­
ska na ścierniach, na większej połowie pól swoich, a takich 
miejscowości jest liczba bardzo poważna. Skutkiem  rozdro­
bnienia jest s tra ta  czasu i sił roboczych przy uprawie i żni­
wie dla ludzi i zaprzęgu, ob iąźenie i drogość dozoru, pomno­
żenie granic. Niemniejsze złe leży w niekorzystnej figurze 

{ pola —- u nas powszechnie panuje system (pasowy lub ba- 
i  togowy) gdzie długość parceli wynosi godzinę drogi, a szero-- 
| kości ledwie jeden sążeń, inne parcelle m ają wężowatą, znów 
i inne klinowatą formę, i utrudzają naturalnie należytą uprawę.,

Częstokroć rozkłada się jedna parcela poprzek drugiej,, 
lub więcej parcel m ają to wzajemne i miłe położenie, że uniem o­
żliwiają absolutnie odciek wilgoci zbytecznej, a mili sąsiedzi 
z dobrego zdaje się porozumionia pozwolą prędzej na odciek 
krwi obopólnej, jak  na spust wody polnej.

Drogi polne w takim  składzie lub są niemożliwe do 
przeprowadzenia, lub bywają w krótkim  czasie samowolnie i  
z wielkiem łakomstwem zaorywane — a istniejące złe drogi 
polne jakąż  nastręczają pokusę w lewo i prawo przem knąć 
się przez cudze zasiewy !

Rozdrobnienie niedopuszcza zmian kultury, np. przemiany 
złego pola na dobrą łą k ę , lub złej łąki na dobre pole, i 
w ogóle niewydatną rolę na zmianę w las lub t. p.

Produktywność ziemi i jej wydatność cierpi ogrom nie 
z powodu niezliczonych g ran ic , miedz i brózd, gdyż te zwy­
kle nie są produktywne, lecz zawsze ich ilością w płaszczyźnie 
reprezentow aną, pogardzać nienaleźy, gdyż wiadomem jest 
obliczenie geom etryczne, że jeden morg roli mający 4 sążni 
szerokości a 400 sąż. długości, ma granicę wynoszące 8Q8 
sążni,, gdy tenże sam kawał ziemi w kw adracie, z 40 sążni 
szerokości i 40 długości, będzie miał granice ze 160 sążni. 
Dalszą konsekw encyą rozdrobnienia, są niezliczone naruszania 
prawnego porządku, w zrastające kradzieże i szkody polne, 
uniemożebnienie niszczenia myszy i szkodliwych insektów, 
zachwaszczenia, które przy najlepszem prawie z powodu nie- 
dbałości gnuśnej jednego, udarem niają pracę i wytężenie pil­
nych i pracowitych sąsiadów, a liczne granice i miedze są 
wyborną wygrzewalnią nieprzyjaciół kultury rolniczej. Że przy 
takiem  rozparcelowaniu postępowe gospodarstwo jest absolu­
tnie niemożliwem, i tem drozszem , im z większą intenzyą 
bywa prow adzonem , i uiepozwala przejścia do gospodarstswa 
płodozmiennego, a tem samem większego i lepszego chowu



b y d ła  i po p rostu  m in u je  gospodarzy, tego dowodzić n iepotrze 
buję, aleć to  je s t pew nikiem , źe przy tym  chaosie n ie ty lko  
je s t  zastój gospodarstw  zw ykłych, lecz je s t on i dla p rzedsię­
b io rczych  jednostek  tym  ciężarem  ołowianym , k tó ry  ich  g w a ł­
tow nie do zasto ju  nag ina.

Któż m yślący dziwić się będzie, źe w tak im  sk ładzie 
naszych gospodarstw  przy  o lbrzym io rozw iniętych środkach  
kom unikacyjnych, my k o n k u re n c ji n iew ytrzym am y z innym i 
k ra ja m i ro ln iczym i, naw et co do płodów zbożowych, k tó re  
p rodukow ane byw ają tan ią  s iłą  m aszyn ro ln iczych , u iem ogą- 
eych u nas  m ieć zastosow ania, i w idzimy już d z is ia j, że ro ­
b o tn ik  polny i droższy i rzadszy, ofiaruje SWe siły robo­
cze m iastom  za dzienny zarobek, k tó rego  gospodarstw a dać 
n iem ogą Chociaż obecnie bezrobocie ro lne u nas się jeszcze 
n iezorganizow alo, jednakże  już w przeczuciu tego socyaluego 
procesu, z trw ogą spoglądam y w przyszłość, a życzenie za s tą ­
p ien ia  drogich sił lu d zk ich , tańszem i m aszynow em i, sta je  się 
dzis g roźną koniecznością. D odajm y do tego nieobliczoną prze­
s trz e ń  ziem i b a g n is te j, zakw aszającej przez swe sąsiedztw o 
d ru g ie  ty le , a n ik t pochlebiać sobie nie będzie, że n ie  stoi 
pod m ieczem  D am oklasa , czekającym  w ypadku do spełn ien ia 
niespodzianego w yroku.

P odzia ł teraźn ie jszy  pola n ie ty lko  że uw idocznia ro zd ro ­
b n ien ie  r o l i ,  lecz je s t zarazem  uw idocznieniem , źe sii? tak  
W yrażą, ko łtuna , w k tó rym  w szystkie n iedogodności gospodar­
sk ie  spiknione, o b c ią ż a ją , a  często uniem ożliw iają właściwą 
po iy tkow ość z roli.

Ż ałow ać należy, że niem am y dokładnej s ta ty s ty k i tych 
stosunków  gospodarczych, z k tó rych  poznalibyśm y oczywiście 
ile  m il kw adratow ych wynosi b łędny, a naw et niedorzeczny 
podzia ł —  ile tysięcy  tak  w iększych ja k  m niejszych posiada­
czy n a  tym  podziale, s tr a t  po n o szą , ile  tysięcy m orgów do­
tą d  w sk u tek  n iedorzecznego podziału odciąga się postępowej 
ku ltu rze  i użyciu m aszyn rolniczych —  ja k ie  milowe prze 
s trz e n ie  bagn isk  k isn ą  ze szkodą produkcyjności i zdrow ia 
ludzkiego, ile m ilionów  m a ją tk u  narodow ego w tym  zgm atw a- 
n y m  ko łtun ie  leży u topionego, a zn ik łaby  może u nas obo­
ję tn o ść  w zapatryw an iu  na ten  ważny przedm iot, podniosłyby 
się  może usiłow ania do usunięcia tych  gniotących nas s to ­
sunków . (D ok. nast.)

Wystawa krajowa we Lwowie 1877 r.
przez

Bolesława Prawdzica Chotomskiego.

(Ciąg dalszy).

V.
W paw ilonie zdrojow isk krajow ych w ystaw a b y ła  bardzo  

pouczającą. Z niej m ożna było powziąść p rzekonan ie , ja k  szczo­
d rze  Bóg nas obdarzy ł we w szystko, co nam  do poratow an ia  
zd row ia  nadw ątlonego chorobam i lub w iekiem  po trzebne. L e ­
cznicze źród ła  n a sz e : siarczane, jodow e, szczawikowe. solne, 
gazowe, żelaziste, brom ow a, sodowe, ciepłe i z im ne; położone 
w  czaru jących  okolicach ; zaopatrzone w potrzeby , a  naw et i 
w w ykw inty życia; w klim acie odpowiednim  n atu rze  naszej, 
do k tórych  dzięki kolejom  i dojazd u łatw iony, i gdzie lekarze 
godni w szelkiego zaufania, w ykształceni i pracow ici z zam i­
łow aniem  pośw ięcają się swojemu zaw odow i; wszystko to 
razem  wzięte pow inno w nas wzbudzić p rze k o n an ie , że byle 
te n  swój k ra j poznać, to jeżdżenie do wód zagranicznych je st 
dziś już n iepo trzebną i droższą i więcej m ęczącą, a  p rzede- 
w szystkiem  m niej zdrow iu pom ocną rzeczą, aniżeli odwiedzanie 
krajow ych zdrojowisk.

P ra ce  sum ienne, p e łn e  nauki mężów ja k  pp. D rów  D itla ,  
S kob la , B ośniackiego, A. A leksandrow icza, B. L u to stań sk ieg o , 
Z. R igera , T rem beckiego, W ł. Sciborow skiego, Szczepańskiego, 
K opernickiego , C hrzanow skiego, J a p a  C hądzińskiego , Z ie le ­
niew skiego, J . G eis te lm era . oprócz w ielu daw niejszych, z k tó ­
rych  n iek tó re sięgają początku  zeszłego stu lec ia  p rzekonu jące.

P ra ce  te  tyczą się m eteorologii, k lim ato logii, balneologii, 
topografii i s ta ty s ty k i m ie jscow ej; a w yjaśniają za pom ocą 
spostrzeżeń te rm om etrycznych  kaźdodzienną śred n ią  ciep ło tę  
pow ietrza m iejsc kąpielow ych w porów naniu  z kaźdodzienną 
c iep ło tą  Lwowa, K rakow a, Gzerniowiec. —  B adan ie  hyg ro m e- 
tryczne;: podają  m iarę wilgoci i prężności p a r y ;  b aro m etry cz- 
n e ; oznaczają ś r e ln ie  ciśnienia p o w ie trza ; anem om etryczne : 
k ie ru n ek  i moc m iejscow ych prądów  w iatru  ; om brom etryczne: 
ilość deszczem  lub śniegiem  spadającej w 24 godzinach wody; 
a to m e ry c z n e : ilość u la tn ia jącej się wody w tym że sam ym  
czas ie ; hydrochem iczne: podają sk ład  wód m ineralnych
każdego z opisanych leczniczych ź ró d e ł;  b o tan iczn e : opisują 
roślinność m iejscow ości; p a ta lo g icz n e : są w ażne pod wzgt.ę- . 
dem badan ia  s ta n u , p rzeb iegu  i w yleczenia chorób, przy  uży­
waniu rzeczonych wód m ineralnych  ; balneofizyologiczne i bal- 
n eo te rap e lity c zn e : są podjęte  w celu ustanow ien ia  sta łych  wy- 
rozum ow anych i porów naw czych w skazań i przeciw w skazań 
leczniczych, d la  wód leczniczych i zdrojow isk . B adania hydro- 
m e try czn e : tyczą się początku  przebiegu i w ytryskania zdro­
jów, ich poziom u i obfitości. —  B adan ia  hydrofizyczne w celu 
oznaczenia ciepłoty  zdrojów, tudzież zm ian w łasności fizycz­
nych, optycznych i elek tryczności wód m iu e ra ln y c h .

Z pobieżnego tego poglądu  m ożna się przekonać, źe o ile od 
lekarzy  naszych zależy, to oni dbale swój obow iązek w ykonu ją; 
rob ią  wiele d la  n ad a n ia  szerokiego rozgłosu naszym  źródłom  
leczniczym  ; korzysta jm yź w zazie po trzeby  i jedźm y do Iw o­
nicza , L u b ie n ia , T ru sk a w c a , Szczawnicy, Ż egestow a, M oła- 
stkow a, D e la ty n a ; do D n iestru , P o p ra d u , P ru tu , gdzie k to  j e ­
chać zapotrzebuje, a  polepszy s tan  zdrow ia sw ego, i goręcej 
ukocha ten  p iękny  swrój k ra j.

P rzechodząc dział naukow ych i teoretyczuych  w yjaśnień  
wystawy, w spom nieć w ypada o zapisach gospodarczych, k tó ­
rych  okazy były w paw ilonie arcyksięe ia  A lb rech ta , E k s. 
A lfreda h r. P o tock iego  i ks. A dam a Sapiehy. O kazy p rzed sta ­
w ione uw ydatn iły  tylko, źe A d m in is tracy e  dóbr rzeczonych 
P anów , m ają  sobie polecone, aby k o n tro la  gospodarstw a le­
śnego i folwarcznego by ła  śc isłą  i reg u la rn ą . W gląd  szczegó­
łowy w system  rzeczonych zapisów  i zbadanie ostatecznego 
w yniku z dokonanych p rac  był n iem ożliw ym ; bo z danych 
szczegółów obraz  całości n ie  m ógł się przedstaw ić. Je d en  
z rachunków  przedstaw iający  koszta naw adnian ia i sączkow a­
n ia  dysproporcyonaln ie w ielkie, w porów naniu  do zbiorów  
p ie rw szych , k tó rych  późniejszy w ynik m oże być obfitszy, 
niczego nie pouczał. W ięcej objaśniającem i przedm iotam i były 
p lany  gospodarstw  z m apam i dóbr, Alf. lir. Potockiego i z dóbr 
Żyw ca, graficzne przedstaw ien ie stosunku  pól do całej p rze­
strzen i, oraz w ydajność tychże p ó l, co do różnych gatunków  
zboża, k tó rem i je  obsiew ają.

Z działu ziem ioznaw stw a m ieliśm y na w ystaw ie: m apę 
pokładów  sia rk i w Swoszowicach. M apę kopalni w ęgla k a ­
m iennego ks. S anguszki w G rudnie, w ykazującą z w ielką do­
k ładnością  ry su n k i p rac  górniczych i form acye geologiczne. 
J e s t  to  p raca  um ieję tnego  inżyn iera  gó rn ic tw a p. Syroczyń- 
skiego, dziś p rzy  W ydzia le  krajow ym  pracującego. M niej do- 
dokłaclne by ły  m apy dołączone do okazów soli z W ieliczki.—  
M apy geognostyczne, w ykazujące s ta ran n ie  w jak im  s tra to g ra -  
ficznem  położeniu mieści się odbudow any pokład ru d y  że la­
znej, w dobrach  arcyksięeia A lb rech ta. Z b ió r geologiczny i 
górfiiczy z okolic Żyw ca, w W adow ickim  powiecie i z okolic 
W . ks. K rakow skiego. 97 okazów geologicznych w skazujących 
w arstw y z epoki u tw oru  kam iennego w ę g la ; ru d  żelaznych 
d rugorzędnego , trzeciorzędnego i napływowego ok resu ; rud  
ołow ianych, drugorzędnych uksz tałtow ań  cynku, k ilkadziesią t
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gatunków rudy żelaznej węgierskiej ; syderyty; niebiesko za­
barwiony kw arc, (do bezwodników należący kamień) i hema- 
ty ty, czyli kruszec żelazisty czerwony.

C. k. Muzeum austryackie dla sztuki i przemysłu w Wie­
dniu, udarowalo Muzeum przemysłowe we Lwowie zbiorem 
odlewów gipsowych przedstawiających niektóre z arcydzieł 
sztuki rzeźbiarstwa starożytnego.

Drugim darem c. k. Muzeum było uzmysłowienie oka­
zami naturalnymi i rysunkami fotograficznymi, przerobienie 
wełny, od chwili zdjęcia runa z owcy aż do wyrobienia z niego 
rozmaitych tkanin i wyrobów. Przedstawioną była wełna nie- 
prana, z owiec cienko'i grubo wełnistych europejskich, afry­
kańskich (z Przylądku Dobrej Nadziei) i australskich. Następ­
nie taż sama wełna prana zwykłym gospodarskim sposobern 
(przyczem ciężar wełny o '/» zwykle się zmniejsza); dalej taż 
sama wełna wymyta fabrycznym sposobem (przez co znowu 
do 40 procent swojej wagi traci). Rysunki przyrządów i ma­
szyn najnowszych do rozczesywania i uprzęclzenia rozczesanej 
wełny ; okazy w naturze okazywały przędzę wełnianą namo- 
taną na motadła czyli czółenka.

Następnie rysunki przedstawiały maszyny tkackie; na któ­
rych sukno zrobione, leżało znowu jako okaz. Stosownie do 
gatunku towaru, sukno jako mniej więcej gładkie lub ko­
smate przechodzi przez zadzieracze, tj. szczotki z cienkich 
drucików, które bywają z dobrym skutkiem zastępywane szy- 
zkami osetowemi dziko na całem Podolu naszem rosnącemi, 
długości 2 cala (67, ctm.); a w których wzniesione ku 
górze listki szyszkowe, zakończone są jakby zakrzywionym 
twardym i giętkim pazurkiem (niemiecka ich nazwa ,,Karden“), 
tysiąc takich osetowych (czyli burzanowych) szyszek płacą 
sukiennicy 1 złr. 60 ct. do 1 złr. 80 ct. To czesanie czyli 
gręplowanie sukna już utkanego, ma na celu tkaninę sukna 
pokryć naddartymi włoskami z sznureczkowych nitek wełnia­
nych, które tworzą tkankę sukienną. Potem idzie takie sukno 
skosmaciałe przez powyżej wspomniane przyrządy czesania i 
ugładzenia czyli do apretury ; które to przyrządy znowu uzmy­
słowiły rysunki, a dopiero po ugładzeniu dostaje swój piękny 
połysk i gładkość, jaką widzimy w postawach sukna u kupców.

W 3cim dziale daru c. k. Muzeum były w rysunkach 
przedstawione warsztaty do przędzenia bawełny a odpowie­
dnio do tych rysunków', bawełna w naturze od okazu jaki 
daje przyroda, do nici, tkaniny i gotowego towaru łokcio­
wego.

W 4tym dziale przedstawione były aksamity różnobar­
wne z nadreńskich fabryk, aksamity z czystego jedwabiu i 
z jedwabiu mięszanego z bawełną.

W ótym dziale sierść (turzyca) zajęcza i królików i 
z niej utkana pilśń. Prześliczna pilśń z sierści króliczej, po ­
winna wzbudzić uwagę na popieranie hodowli królików, a od­
powiednio powinna zwiększeć grono członków hodowli króli­
ków ; jako zajęcia przynoszące wielki pożytek krajowej lu­
dności.

Za nim zakończę dział naukowych i teoretycznych ob­
jaśnień wystawy, opiszę w krótkości wystawę przyrządów mu­
zycznych, wystawę naszych fabrykantów papjeru i introliga­
torów.

Z przyrządów wydających rozgłośne tony, była trąba parowa 
najgłośniejszą. Gdzie nie wolno mieszkańcom mieć broni palnej, 
skutkiem czego gromady wilków napadają wsie i zjadają całe ka­
rawany podróżnych; rząd powinien postarać się o nabycie takich 
trąb sygnałowych, a z pewnością wilki wystraszone odgłosem tej 
trąby do Chin się wyniosą. Z czasem może ten pomysł wy­
doskonalony, wytworzy koncerta dawane za pomocą dmucha­
jącej pary w dęte instrumenta, lecz pierwowzór — możebnych 
udoskonaleń, naprzerażał gości wystawy do przesytu.

Drugim z rzędu (co do grubości swej) instrumentem 
muzycznym na wystawie była olbrzymia fujara huculska,

w Polsce ligawką zwana, używana przez pasterzy bydła i 
owiec dla odstraszenia wilków. Jak hucuł w nią zadął, sta­
wały w myśli rogi kiejsztutowe , których głos rozlegał się 
w kniejach litewsldch, wzywając do boju z Krzyżakiem; lub 
uprzytomniał grozę tatarskich napadów, przed którymi lud 
gdzie mógł uchodził w góry. Ten głos olbrzymiej fujary, miał 
jednakże swoją melodyę, dziką i rzewną zarazem ; przeraża­
jącą i w escłą; był to ryk groźny niedźwiedzia z okrzykiem 
radości jego pogromcy, zmięszany w jeden chór. W śród gór 
i skał odbijających wielokrotnem echem, te hucznie wydoby­
wające się, a niesforne tony, mają swój właściwy wdzięk.

W gmachu wystawy przedstawiały się następnie : H ar­
monia ręczna z tonami stalowemi Romualda Bocheńskiego ze 
Lwowa; fortepian p. Franciszka Woronieckiego z Jasła i or­
gany p. Jana Śliwińskiego ze Lwowa. Jako w kraju wytwo­
rzone okazy zasługują ze wszech miar na powszechną po­
chwałę, Były i fortepiany p. Marka wedle jego systemu 
w Wiedniu budowane. Harmonia ręczna z tonami stalowemi, 
miała odpowiednio do wielkich swoich rozmiarów dźwięczne i 
silne tony. Fortepian p. Fr. Woronieckiego z Jasła, 777 kla­
wiaturowy, zbudowany podług ulepszaj własnego pomysłu, 
zabezpieczony od pękania przez oparcie metalowej 1/i cala 
grubej płyty na dzewnianej podstawce, która spoczywa na 
dnie oddźwiękomym; miał głos czysty i piękny.

Pan Jan Śliwiński wystawił nam własnej budowy or­
gany o 5 dużych rejestrach z klawiaturą na 4(7 oktawy. — 
Chwalić tych organów niepotrzeba, dosyć będzie, gdy powiem, 
ze p. Jan Śliwiński nie tylko sprzedał organy z wystawy, 
lecz nadto podostawał dużo obstalunków. — Cena organów 
była 500 zlr. Z przyjemnością witał każdy z nas te poważne, 
czyste i spokojem tchnące tony, które się rozlewały w gmachu 
wystawy.

Przechodząc teraz z wrażeń oddziaływających na ustrój 
duchowy, do uzmysłowienia tychże wrażeń wspomnieć wypada 
o drukarniach i z niemi połączonych pracowniach i fabry­
kach. — Czcionki, galwano typy, matryce galwanoplastyczne,. 
matryce z miedzi, klisze, odlewy z drzeworytów, linie, in te r­
linie i wiele innych przyrządów drukarskich, wystawił A l­
brecht Ferdynand właściciel odlewami czcionek i Zakład ste- 
oretypii we Lwowie.

Pierwsza drukarnia Związkowa we Lwowie, drukarnia 
ludowa X. O. Hołyńskiego, Władysław Pisz z Bochni, Mi­
kołaj Biłous z Kołomyi, Jan Rosenheim z Brodów, Edward 
Hawranek ze Lwowa, drukarnia Zakładu narodowego nazwi­
ska Ossolińskich we Lwowie przedstawili swoje wyroby, za­
spakajające wszelkie potrzeby tego rodzaju.

Dział introligatorski świetnie był przedstawiony przez 
Bromowicza Józefa z Drochobycza, Jaśkiewicza Kajetana ze 
Lwowa, Sembratowicza Mikołaja ze Lwowa, Michała Spożar- 
skiego ze Lwowa, Franciszka Starzeckiego ze Lwowa, E d­
warda Kreutza ze Lwowa, Emila Scprotta z K rakow a, Jana 
Kutrzeb z Krakowa, Aleksander Getritza ze Lwowa, Karola 
Kałużę z Biały.

Introligatorstwo nasze dostawiło z ubogich swoich pra­
cowni zadziwiające okazy na wystawę, Ta gałęź przemysłu, 
rozwijać się tylko może ta m , gdzie społeczeństwo kocha się 
w książkach bogato oprawnych, w wykwintnych przystrojach 
biór, bibliotek swoich; gdzie liczna młodzież szkolna Da po­
pisach w nagrodę odbiera dzieła naukowe, ślicznie i bogato 
oprawne, gdzie gospodarstwo każde i kupiec każdy ma księgi 
starannie zapisywane co do obrotu pieniężnego, jaki przez 
jego ręce przechodzi. W takich krajach introligator niebawem 
zamienia izdebkę nędzną, w której zaczął pracować na ob­
szerną pracownią; wielką pracownią, na wielką fabrykę, 
w której zatrudnia złotników, rysowników, malarzy, litogra­
fów, lakierników. — Wtenczas wyrabia ona owe cacka kosz­
towne, w których Paryż od tak dawna celuje, jakoto pudełka
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i torebki do cukierków, wycinane koronkowe przystroję z p a ­
pieru do bukietów, toalotki damskie, piórniki bogato oprawne. 
Pudelka prześliczne do rękawiczek, chustek, perfum, podstawki 
do zegarków, kosze ścienne, pudełka do cygar, a więc przed­
mioty, z których niektóre Emil Schrott z Krakowa, Kałuża 
z Biały i Garik ze Lwowa przysłali. Zbiorniki obrazów, o- 
brazków, Atlasów pamiętników. Ale u nas, gdzie zaledwie 
niektóre z pań naszych lubią mieć książkę do naboźezstwa 
pięknie i bogato oprawioną, a o innych potrzebach co tylko 
wspomnianych mało kto pomyśli, dziwić się zaiste można, że 
introligatorzy nasi na taką świetną i kosztowną wystawę się 
zdobyli; zwłaszcza przy swoim ubóstwie, w którem ich spo­
łeczeństwo trzyma. Kwitnące introligatorstwo utrzymuje i roz­
wija wiele innych gałęzi przemysłu.

Następujące krajowe fabryki papieru przedstawiły się 
na wystawie : Towarzystwo akcyjne fabryki papieru w Czer- 
lanach.

Fabryka papieru  w Struszewie w powiecie Samborskim, 
własność Tow. zaliczkowego i przemysłowego z Sambora.

Waiser i Holcer z Sasowa, z powiatu złoczowskiego.
Fiałkowscy bracia i Twerdy z Biały.
Fferman i Leopold Lask Mehlaender i Spółka z Wado­

wic wytwarzają papier ze słomy żółty i farbowany.
Papier ze słomy bez domieszania 10 procent przynaj­

mniej szmatów jest zbyt łamliwy ; za domięszaniem szmatów 
odpowiedniej ilości nabiera odpowiedniej giętkości.

Papier słomiany nie jest w ogóle łubiany. Do opako­
wania towarów ciężkich i twardych, biorą go zwykle, i po 
małych handlach i przekupiarze. Większe handle kolonialne, 
bławatne nigdy go nieużywają.

Dlazachęcenia do tworzenia fabryk papieru jw krajach 
Państwa austryackiego rząd nałożył 4 złr. 20 ct. cła wywozo­
wego na szmaty. Wywóz papieru z Austryi dochodzi do
95.000 centnarów rocznie. Wywóz papieru z Galicyi docho­
dzi do 28.000 centn. , a z innych krajów go dowożą do nas
105.000 cent. , przewmżą zaś przez Galicyę do Bukowiny, 
Mołdawii i w granice cesarstwa moskiewskiego olbrzymie 
ilości.

A więc z 18 fabryk galicyjskich papieru 5 jedynie obe­
słało wystawą!

Czerlany okazały różne papiery do pisania, do druku, 
do rysunków i do pakowania. Czerlany są w bardzo korzy- 
stnem położeniu, bo mogą wyrabiać papier do pakowania tani 
i mocny, z włókien trzciny, którą źniwują ze stawu czerlań- 
skiego, a z dodatkiem nieco gałganów do tego włókna mają 
towar gotowy.

Bracia Fiałkowscy i Twerdy w Białej wyrabiają papier 
do drukarń, papier kancelaryjny, konceptowy i rozmaity do 
pisania. Wyrabiają także papier kolorowy z drzewa bez do­
datku szmat. Na ten ostatni, szczególniej dla naszego kraju 
przydatny sposób wyrabiania papieru z drzewa chciałbym 
zwrócić uwagę czytelników'.

W tej jesieni przybyli z Prus do dóbr rozwadowskich 
ks. Lubomirskiego fabrykanci, ażeby tamże załozyć także fa 
brykę papieru z drzewa.

Masa papierowa z drzewa wyrabia się dwoma sposobami 
albo mielą włókno drzewne w wodzie rozrabiając je najmielej, 
i oczyszczają chemicznie włókno roślinne z drzewnych żywicz­
nych i białkowatych części; poczem wypłukują włókno naj­
staranniej i za dodaniem szmat z mielonych robią papier. — 
Albo rozpuszczają części żywiczne białkowate drzewne z po­
dłużnych porąbanych kawałków drzewa rozczynem chemicz­
nym a włókno czyste idzie na wyrób papieru, i tym sposobem 
z'bardzo mała domieszką gałganów, a nawet i bez nich wy­
rabiać można," giętki, mocny i niełomliwy papier bibułę i kar­
ton do opakowania dobry.

Rolnik Hr. 1 Tom XXII.

Weiser i Holcer z Sasowa w powiecie złoczowskim wy­
rabiają papier cygaretowy, nieustępujący najlepszym francu­
skim i papier do pakowania. (C. d. n.)

K O R E S P O N D E N  CYE.

Z pod Jarosławia 26go grudnia 1877.

Zawezwany osobiście bym dał sprawozdanie o urodza­
jach w powiecie jarosławskim, czynię to najchętniej, starając 
się ile możności stan rzeczy w prawdziwem świetle przedsta­
wić. Nasza okolica cieszy się bardzo^ dobrą ziemią, rola coraz 
staranniej obrabiana, i lepiej nawożona; bodźcem sądzę do 
pilności jest bez wątpienia niepowodzenie jakiego gospodarz 
tutejszy od lat 7miu bez przerwy doznaje. Wyjątkowo nie­
które miejscowości lepszym zbiorem się ohwalą i to na prze- 
miau, bez widocznej przyczyny, a uważam, źe czem lepsza 
ziemia, tern lichszy zbiór teraz wydaje ; glinki górzyste da- 
mniej wcale nie tak bardzo odpowiadające, są najwdzięczniej­
sze w tych czasach, więcej i lepsze ziarno rodzą. Tamtego 
roku zboże w polu prześlicznie stało, mróz jednak 4-stopniowy 
20go maja całą żmudną pracę od razu zważył, a źe u nąs 
grunta cieplejsze jak gdzie indziej, wegetacya wcześniej się 
rozwija, więc też i zboże było więcej zaawansowane, mróz 
miał co mrozić. W zimniejszych rolach ozimy przebolały, i 
odrodziły się , my zebraliśmy dużo lichej słomy, a bardzo 
mało ziarna. Zasiew jesienny 1876 roku nawiedzały myszy, 
ito tej klęski niezna, niech go Bóg od niej strzeże, to tylko 
radzę, źe gdzie prawdziwy napad myszy się zjawi, lepiej 
przestać siew, i zadawalniać się jarzyną, a nie karmić z ia r­
nem ten obrzydliwy gad, bo szkoda roboty i nakładu bez po­
żytku. Zgryzły więc myszy w wielkiej części jesienny posiew 
1876 r.. jednak nie tak  do szczętu jak temu lat trzy, z wio­
sną zaczęły się zielonę piórka pokazywać, i powoli odradzała 
się’ miejscami, osobliwie pszenica, nawet mimo pliszów była 
piękna, chociaż swoją drogą później mnóstwo mietlicy i chwa­
stów tak w pszenicy jak życie wyrosło, jednak i tern co było 
pocieszaliśmy się, obawiając się gorszego, sztukowało się jak 
mogło pola, zasiewając próżne miejsca owsem, jęczmieniem, 
sadząc kartofle, by ziemia odłogiem nie leżała. Odradzająca 
się ozimina była spóźniona, dlatego tez rdza letnia zastała 
osobliwie pszenicę w mleczku, i mamy prawie sam poślad. 
O młoty są niesłychanie liche, właśnie z ostatnich raportów prze­
pisuję : 30 kóp pszenicy wydało 8 korcy i 10 gar. i 3 korce 
16 gar. pośladu, itp., ale i jarzyna już nie wiem dlaczego nie 
dopisała, mimo że nasza okolica sławna z omłotu, dawniej 
zbieraliśmy z kopy jęczmienia 3 korce, owsa więcej, dziś z 36 
kóp jęczmienia zebrano33 korców, owsa 9kóp 11 korców, groch 
prawie nic, wyka źle, jara przenica, tej mało siewamy, teraz 
wyjątkowo zastępuje po części ozimą, także tylko pół korca i 
mniej kopa sypie ; słowem nie mamy nic prócz nadziei po­
wtarzającej się przez lat 7, zawodzącej nas dotąd co roku. 
Kartofle trochę lepszy plon wydały, od roku zeszłegp o 20 
procent więcej, ale także zbiór jest nie do zrozumienia, bo 
na jednem polu 80 korcy z morga, na drugiem równie do­
brem, może lepszem 40 kor., tylko cebulki zupełnie me do- 
dopisały. Wydatki w gorzelniach są do 12 kwart z korca 
kartofli, a osobno 5 kw. z cetnara mąki, ale ogólny rezultat 
fatalny, tak, źe ludzie niby zamożniejsi, którzyby się może 
nawet potrafili obejść bez dochodu z ziemi, muszą z innych 
swych zasobów do niej dokładać, co ich oczywiście do równo- 

j  ści z innymi doprowadza. Rzepak do 8 korcy, ale nie wszę- 
| dzie dał z morga, chmielu oberwano mniej więcej 4 centnary 
| z morgu, koniczu nic, wszystek zniczczony przez myszy, to
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jeszcze dodaje dla uzupełnienia gospodarskiego obrazu n a ­
szego kąta.

Zasiew tegoroczny bardzo wcześnie i dokładnie usku­
teczniony, ziarno poszło w suchą rolę, ale brak  deszczu prze­
szkodził dobremu kiełkowaniu i rozrośnięciu rośliny, mówią 
że to dobrze, bo nie wybujała, z serca chcę tem u wierzyć. 
P iękna jesień dozwalająca orać bez przerwy do 15go grudnia 
ułatw iła wszelkie roboty, każdy też ściernie podłożył, gnój 
wywiózł i przyorał, kartofliska przeorane, a  nareszcie i pod 
kłady zhakowane. Daj Boże by to na coś się przydało, może 
Opatrzność zechce nareszcie poratować nas lepszym zbiorem 
i tem doda odwagi do dalszej pracy, która dotąd zam iast po­
żytku, stratę nam przynosiła.

l ig o  stycznia 1878 r.
Używając wolnej od obowiązkowych zatrudnień chwili 

na przeglądanie num eru 12go „R olnika", zwróciłem uwagę 
na korespondencyę ze Wzdowa, zawierającą zarzuty przeciwko 
sędziom na wystawie krajowej, do ocenienia bydła rogatego 
powołauym, a właściwie przeciw jednem u z sędziów, którego 
za głównego poczytano winowajcę.

Korespondencya nie trak tu je  sprawy dosyć przedmiotowo, 
aby tę bezstronnie ocenić dozwoliła.

Przytacza na przykład pojedyńcze, bez związku frazesy, 
wyrwane z poufnej rozmowy, aby przez ich zestawienie, mó­
wiącego w fałszywem przedstawić świetle, kiedy frazesy te, 
tak  jak  były pierwotnie dane, zupełnie odmienne miały zna­
czenie. Ogłaszanie drukiem , czy to w całości czy w wyjąt­
kach pogadanki ponfnej, nie było dotychczas w życiu towa- 
rzyskiem zwyczajem. Stanowi niewątpliwie anomalię, jakiej i 
nadal unikać należy, gdyż stosunki codziennego pożycia przez 
podobne postępowanie byłyby nieskończenie utrudnione.

Sąd o bydle tyczyńskiem jest wyrazem zdania pana O sta­
szewskiego, którego wprawdzie nie dzielę, lecz gotów jestem 
uszanować, tak  jak  nawzajem w ym agam , aby moje zdanie 
uszanowano. Nawet spierać się o zapatryw anie nie będę, gdyż 
ani czas ani miejsce pu tem u. Zastrzegam  się jedynie prze­
ciw sposobowi w prowadzeniu polemiki, jeżeli ta  ma być, 
sine irci et studio  prowadzoną. Zapewne chwilowe niezadowole­
nie z otrzymanej nagrody spowodowało jaskraw e nieco wy­
rażenia w korespondencyi ze Wzdowa, a w każdym razie wolę 
raczej przypisać powyższej okoliczności, niż je  kłaść na karb 
złej woli, k tórej szanowny korespondent względem mnie żywić 
niemoże, gdyż do chęci nie dałem powodu.

Od formy zwracam się do treści. —  Przy jej zbadaniu, 
zależało mi główuie na odgadnięciu motywów, jak ie  skłonić j  

mogły autora do napisania w mowie będącej korespondencyi.! 
Nigdy nie przypuszczałem i przypuszczać nie mogę., ażeby 
wspomniane pismo miało być odwetem za budzący (jak się 
dowiaduję) nieukontentowanie wyrok, n a  wystawie ferowany— 
szczególnie odwetem wobec człowieka, z którym  autor od lat 
przeszło czterdziestu w przyjaznych żyje stosunkach. Dlatego 
też łam ałem  sobie głowę, nad wyszukaniem mniej więcej p ra ­
wdopodobnej przyczyny tego wystąpienia.

Przypadkowe zwrócenie uwagi na ostatnią kartkę dzien­
nika, rzecz całą w prawdziwem ja k  się zdaje, przedstawiło 
świetle.

W łaściciel Wzdowa ogłasza w in serac ie , że z powodu 
niedostatku karm y, zmuszony jest pozbyć znaczną część swo- j 
jej obory i że piędziesiąt sztuk bydła wskutek tego na prze- 
daż -wystawia.

Logiczny związek między korespondencyą a inseratem  
nie jest do zapoznania. Gdyby sędziowie na wystawie b y l i ! 
przyznali dyplom honorowy, byłby on dla bydła wystawionego 
na przedaż doskonałem świadectwem.

A więc to prosta reklam a.

Takie niewinne, nieszkodzące nikomu motywa, uspra­
wiedliwiają wszelkie, chociażby nieco drażliwe ustępy kore- 
spondęncyi, mnie zaś uwalniają od konieczności dalszego ba­
dania jej treści.

Po takiem  wyjaśnieniu nie pozostaje mi. jak  życzyć 
p. Ostaszewskiemu z całego serca, aby reklam a wyszła mu 
na korzyść, a bydło wystawione na przedaż po jak  najw ięk­
szych mógł spieniężyć cenach.

W  zamian za to życzenie jedną śmiem wyrazić prośbę, 
aby w przyszłości pisząc reklamy niezaprawiał je pewnym ża­
lem do tych, którzy przekonanie własne stawiają nad wszel­
kie względy osobiste.

Jeden  z  sędziów na  wystawie krajowej do ocenienia by­
d ła  rogatego powołanych. j, y .

Część literacka.
Katechizm  hodowania drzew  owocowych ja ko też  rozpo­

znawania, owoców i w yrabiania  jab łeczn iku  ułożony przez 
Antoniego Schmidta, Pomologa w dobrach JE . Alf. hr. Po to­
ckiego. We Lwowie. Karol Wild. 1878. str. V II i 122.

Podług przedmowy autora , dziełko przeznaczone jest 
„dla początkujących lub dla  wiejskich gospodarzy* i ułożone 
zostało przed kilku la ty  dla szkoły pomologów w Łańcucie , 
k tórej kierownikiem był antor. Właściwy katechizm idzie 
tylko do stronnicy 58 i podaje ważniejsze czynności w szkółce 
i sadzie w formie odpowiedzi na 193 pytań, mianowicie 
w lszej części na 73, w drugiej na 120 pytań. Nie wszystkie 
odpowiedzi są szczęśliwie sformułowane i tak  w lszej części 
na pytanie 6 7 :  Jak i gatunek owoców powinno się przeważnie 
hodować ? jest odpowiedź : U  nas najw iększy odbyt mają

ja b łk a , bo Folacy takowe lubią, mniej grusze i  śliw ki a na j­
mniej morele i brzoskwinie, lubo w pobliżu wielkich m iast i 
te z korzyścią hodować można*. Ja  odpowiedziałbym, nie ty ­
kając kwestyi co Polacy lu b ią , że jabłka powinny się prze­
ważnie hodować, gdyż są owocem handlowym i u nas się 
u d a ją , gdy gruszki a nawet śliwki czasem m arzn ą , morele 
zaś i brzoskwinie jako najdelikatniejsze, lepiej zostawić pań­
skim ogrodom, a przynajmniej ograniczyć się na m ałą liczbę 
drzew. Nie zdaje mi się także dobrą odpowiedź na pytanie 
następne (67me): Jak  się uszlachetniają różne gatunki drzew 
i krzewów? Brzmi ona: „K rzew y uszlachetniają się i rozm na­
żają przez odkładanie czyli ablegrowanie, sztobrowanie i ga- 
łązkowanie, drzew a zaś i t p j  Je s t to widocznie pom yłsa 
druku, bo żaden pomolog nie może twierdzić, że przez od­
kładanie uszlachetnia agrest lub porzeczki w znaczeniu po- 
mologicznem to jest, że wychowa nowy, lepszy gatunek. W2ej 
części zaczynającej się od str. 24 są także odpowiedzi niezgo­
dne z zapatrywaniam i innych pomologów i sadowników m ia­
nowicie : 35. Czy powinno się nawozić ziemię w szkółce ? na 
to odpowiada a u to r :  „N aw ożenia ziemi w szkółce należy u n i­
kać, poniew aż nawóz p rzeszkadza  gracow aniu— jeżeli je d n a k  
ziemia je s t icyczerpniętą, można ją  popraw ić, ale naw óz na­
leży głęboko z a k o p a ć " .  Odpowiedź ta  niezgadza się najprzód 
z odpowiedzią na p y tan e  30 w pierwszej części, potem 
niezgadza się także ze zwyczajem zaprowadzonym we wszyst­
kich porządnych szkółkach, w których po każdem wyko- 
panem pokoleniu drzewek ziemię nawożą kompostem albo 
nawet prostym obornikiem, upraw iają rok lub dwa jarzyny, 
a potem znowu na zasilonej ziemi sadzą nowe pokolenie 
d rzew ek ; nawozu także nia zakopują głęboko, ale starannem  
przekopaniem mieszają go z całą warstwą gleby, w której 
korzenie jarzyn a następnie drzewek m ają się rozrastać. — 
W odpowiedzi na pytanie 54 mówi autor doradzając oskro- 
bywanie mchów.... gdyż mech nietylko je s t schronieniem roba­
ctwa i zarodów , ale nadto żyw i się sokami drzewa i za tyka
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mu pory , służące do przyjm yw ania i wydychania wielu ga­
zów, stanowiących najważniejszy pokarm  roślin'-; źe mchy 
są schronieniem robactwa, wątpliwości niepodlega. ale reszta 
odpowiedzi — lepiej żeby nie była, gdyż obejmuje twierdze­
nia, żadnej podstawy nie mające. Odpowiedź na pytanie 60. 
„Jak się kopie całe rzędy w szkółce, która się udała ?“ wy­
padła nie jasno i może być powodem szkody: „Robi się rów 
od północy wzdłuż rzędu i jeden robotnik obkrawuje ziemię 
w około drzewek łopatą a inni je  wyciągająu. Lepiej byłoby 
powiedzieć : wydobywają, bo trzymając się dosłownie, możeby się 
rzeczywiścio brało po kilku do wyciągania z zi< mi drzewek, 
w koło których ziemia tylko okrojoną została. W szkół­
kach porządnych nigdy drzewek nie powinni wyciągać, ale 
wydobywać, wykopywać zresztą , podciąwszy ostrem narzę­
dziem, nie łopatą, korzenie za głęboko lub za szeroko rozro­
słe, inaczej drzewka z poszarpanemi korzeniami trudno albo 
wcale się nie przyjmują. Na pytanie 80 (przez pomyłkę dru­
ku 70): „Jak się przychodzi w' pomoc drzewom starym ?" 
odpowiada autor : „...takie drzewo należy podkopać i nakłaść 
pod  niego kompostu, aby nowych sił nabrało'1-. Jestto sposób 
bardzo wątpliwej wartości, i sądzę daleko byłoby korzystniej 
dla starego, rozumi się nie schorzałego drzewa , gdyby tylko 
w kolo niego ziemię spulchnić, zadać kompostem albo jakim 
innym odpowiednim nawozem i wyciąć część zestarzałych, 
bezsilnych gałęzi, w celu rozbudzenia silniejs ego pędu, i sto­
pniowego wychowania nowych młodych gałęzi. Na pytanie 
119te „Jakie gatunki drzew owocowych powinno się wybierać 
do posadzenia? „przytacza autor gatunki przez zgromadzenie 
pomologów w Berlinie r. 1860 zalecone. Spis ten wydaje mi 
się niekompletny, gdyż w wykazie który posiadam , jest ja ­
błek 20 gatunków, w katechizmie 17 (brakuje np. bardzo dobry 
i nadzwyczaj długo trwały gatunek „der rothe Eiserapfel"); 
gruszek 22 gatunków, w katechizmie 13; czereśni i wiśni 
( w katechizmie błędnie dano tytuł ogólny czerechy) 39 ga­
tunków, w katechizmie tylko 23 między tymi zaś pod n. 21 
Siisse Friihweichsel fSpanische Friihweichsel) jako jeden ga­
tunek itd. Bardzo być może, że przytoczone gatunki są przez 
autora wypróbowane, ale to powinien był powiedzieć, a nie 
przytaczać, źe w Berlinie polecili. Rozdział „O hodowaniu 
drzew karłowych" str 58 uważam za całkiem niewystarczający, 
bo podług podanych wskazówek nikt nie jest w stanie popro­
wadzić np. szpaleru brzoskwiniowego lub winnego. Odnośnie 
do rozdziałów traktu ących o cydrze, uważam za niewłaściwe 
przytaczanie gatunków owoców normandzkich, których u nas 
pewnie nikt sprowadzać nie będzie, mając bliżej gatunki nie­
mieckie W Niemczech szczególnie w W irtembergu, nietylko 
m ają doskonałe gatunki, ale i wyrabiają bardzo dobre, trwałe 
wina owocowe. Nie rozumiem także, jakim sposobem popra­
wić można oczerniały cydr „ P r z e z  d o d a w a n i e  25 
g r a m ó w  (1 j t łuta) k w a s u  w ę g l o w e g o "  (str. 
104), zważywszy, źe kwas węglowy przy zwykłej temperatrze 
i zwykłem' ciśnieniu atmosferycznem posiada stan gazowy i 
tylko przy użyciu kosztownego aparatu, wywierającego ciśnie­
nie np. 36 atmosfer przy 0°C, można kwas węglowy otrzy­
mać w stanie płynnym do eksperymentów umiejętny oh. Jestto 
widocznie jakieś bałamuctwo zrobione przez zecera, ale tego 
rodzaju, że niepodobna dojść, co właściwie było do użycia 
zalecone. Dodam jeszcze, źe zamiast „ d w u k w a s  n a t r o n u  
w ę g l a n  eg  o“ (str. 105) powinno być dwuwęglan sodu.

Od strony 108 zaczyna się nauka o rodzajach i gatun­
kach owoców, o systematycznem ich zestawianiu. Nie pojmuję 
w ogóle, naco w książkach przeznaczonych dla takich, którzy 
mają być poprostu hodowcami drzew owocowych, a nie po-

mologami, dodają czasem zarysy systemów. Uważam więc, 
że i w niniejszym katechizmie jest to zbytecznem, tern bar­
dziej, ze odnośne ustępy pozostawiają wiele do życzenia. I tak 
np. dlaczego autor przytoczywszy w kpisie owoców zasługują­
cych na polecenie 8 grup czereśni, tutaj ustawia grup dziesięć? 
Zdaje mi się, że daleko użyteczniejszym byłby dodatek opisu­
jący pewien nie za długi szereg owoców, przez autora uzna­
nych jako odpowiedni dla naszego kraju; przynajmniej mógłby 
sobie kto wybrać jakiś gatunek uwzględniając albo czas doj­
rzewania albo jakąś właściwość odpowiadającą jego życzeniom, 
gdy systematyczne poglądy, podane w katechizmie niniejszym, 
absolutnie na nic mu się nie przydadzą, bo n awet nie dowde 
s ię , jakie gatunki należą do pewnych grup.

Na zakończenie wyrazić muszę, że chociaż ,,k a t e c h i z m 
h o d o w a n i a  d r z e w  o w o c o w y c h "  ma pewne zalety, nie 
może być jednak zaliczonym do książek, któreby zasługiwały 
na polecenie, pomimo, że autorem jest jeden z naszych naj­
znakomitszych praktyków. W. T.

ROZMAITOŚCI.
S s s e h a r j  d l a  koni. Zdaje się, że we Francyi wy­

kradanie owsa dla koni przeznaczonego, nie należy do rzad­
kości, jeżeli się nad niem zastanawiają, a nawet przyrządzają 
nowy rodzaj karmy, uniemożliwiającej wykonywanie tej speku- 
cyi przynajmniej odnośnie do owsa w ziarnie. Przyrządzają 
więc suchary w następujący sposób: siano i słomę sieką
jak najdrobniej na sieczkarni, mieszają z rozgniecionym owsem 
lub bobikiem, zwilżają odwarem siemienia lnianego dokładnie 
i ugniatają za pomocą pi’asy w krążki makuchowate, które po 
wyschnięciu dają się długo przechowywać i są bardzo zdrową 
oraz pożywną karm ą, zalecaną szczególnie dla koni ciężko 
pracujących.

C z ę ś ć  u r z ę d o w a .
O g ł o s z e n i  e.

Komitet c. k. Towarzystwa gospodarskiego galic. podaje 
niniejszem do wiadomości, iż wiedeńskie Towarzystwo rolni­
cze rozpisało koukurs na posadę inżyniera kultury, z którą 
połączona jest płaca roczna 1400 złr. i 500 złr dodatku na 
podróże.

Inżynierowi przysługują nadto osobne renumeracye od 
stron za dokonane prace według stałej skali, o której po- 
wziąść można bliższą wiadomość w biurze podpisanego Ko­
mitetu.

Rozwiązanie służby nastąpić może za półrocznem wypo­
wiedzeniem.

Ubiegający się o posadę mają się wykazać odbytym 
kursem inżynieryi na technice lub politechnice, jakoteż kilku­
letnią praktyką w zawodzie kultury, szczególniej w drenowaniu 
i nawadnianiu.

Podania zaopatrzone krótkim przebiegiem życia i po- 
trzebnemi świadectwami, wniesione być mają n a j d a l e j  do 
d n i a  Igo l u t e g o  1878 r. do centralnego zarządu (Centrał- 
Ausschuss) tegoż Towarzystwa.

Treść : I. Uroczyste oddanie szkół dublańskieh. — Zasilanie drzew owocowych nawozami .— O konieczności kom asacyi gruntów w Galicyi 
przez ks. Cyryla Bukojem skiego. — W ystaw a krajowa we Lwow ie 1877 r. przez Bolesław a Prawdzica Chotomskiego. — Kore- 
spondeneye : Z pod Jarosław ia, — l ig o  stycznia 1878. — Część literacka. •— Rozmaitości. — Część urzędowa. —W  odcinku : Go­
spodarstwo w iejsk ie  w Anglii.
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Najstarsza fabryka machin i narzędzi rolniczych i przemysłowych dostarcza:

M Ł O C A R W E  K I E R A T Y  

stale 1  przewoźne, łtó re  zupełnie parowe młocarnie zastępuj? ( P a t e n t ) .
Słynne pługi —  Siew niki — M łynki —  Kopaczki —  Sieczkarnie —  Pom py — W alce — Szatkownice -  

Parniki —  Gniotowniki —  Sikawki —  Żniwiarki —  Kosiarki —  Gerzelnie —  Kufy —  Młyny —  T artak i 
5 W szelkie odlewy —  P rzyrządy w ie r tn ic z e  n a jn o w sze .
q Plany, kosztorysy bezpłatnie. — Monterów i inżynierów posyła się na ża.danie. (b —?)
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C l a i i o n  e t  S l r a t t l e w o r t l i
we Lw ow ie przy ul. Gródeckiej liczba

p o leca ją  (2—?)

K o ł a  w i a t r a k o w e  (Eclipse Windrader)
p ojed yn cze  i  s ta ra n n ie  w y k o ń czo n e , a sam oczyn n ym  regu la torem , 
n ad er  p rzyd atn e  do z a k ła d a n ia  pom p w sze lk ieg o  rod zaju , ja k  n ie ­
m niej do n a w a d n ia n ia  i  o su sza n ia  ogrodów , z a k ła d a n ia  p ark ów  itp .

Katalogi i opisy na łaskawe żądanie do dyspozycyi

Odpowiedzialny za redakcyę D. Abrahamowicz, jako członek Kom itetu T. G. G. —
Z drukarni „Gaz. naród.“ J. Dobrzańskiego i K. Gromana.

Nakładem  c. k, Tow. gosp.


